
AL'EKSANC ER FREDRO 

llEIMISTA 

PREMIERA 4.)Q.1961 r. 
E L B L Ą G 



ALEKSANDER FREDRO 
(1793 - 1876) 

Znakomity polski komediopisarz XIX wieku urod z ił się w Surochowie 
w Galicji, w rodzini e arystokra tyczn ej. Bra ł u dzi a ł w wojnach napo­
leońskich , potem mieszka ł przez pewien czas w Paryżu. Po powrocie 
do kra ju w 1814 roku oddaje si ę cJ!kowicie pracy literackiej . Pierwsza 
komedia Fredry („Intryga napręd e") powsta ła już w 1815 roku, ale 
za jego debiut dramaturgiczny uwa b się „Pana Geldhaba" (napisany 
w 1819 roku, wystawiony w 1821 roku w War szawie). 

z siedemnastu komedii powst łych w la tach 1820-1835 największym 
powodzeniem cieszyły się „Sluby panieńskie", „Damy i huzary" oraz 
„Zemsta" (prapremiera 17. II . 1834 rok we Lwowie). 
Zrażony krytyką Seweryna Goszczyńskiego, Fredro przestaje pisać 

komedie, wracając do twórczoścf dla sceny po niemal dwudziestoletniej 
przerwie („Dwie blizny", „Pan Benet", „Wielki fJzłowlek do małych 

interesów" i inne). 
Mimo swych konserwatywnych poglądów potrafił Fredro stworzyć 

komedie rea listyczne. Nawet do pr zedstawicieli własnej klasy spo­
łecznej odnosił się ironicznie , widząc i ch słabe i śmieszne strony. 
Twórcwścią swoj ą przyczyni ł s ię również w alnie do wzbogacenia pol­
skego język a litera ckiego. 
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Konkury 
• „ 
lł11C pana Paska 

„.pan Jędrzej Rcmiszow~Id , mając z:i sob.·1 Pa skówn ę, siostrę moję 
stryjeczną, jako Z\ yczajnie swó j s ~ ·e m u poc:t:.> i r-,tie rodro ::i swo \< '. 
Remiszewską z domu, Stan i sł wa Remiszo skiego córkę , i n :imaw1a ł 
mię , żeby j echać w Kr ·.i kowsk ie , poznać si ę t <. ntumm 'ldo 1) , a po tym 
dopiero, jeżeli się będzie zdała ta okazya, to o dalszych terminach 
consulere 2)„ . 

„.umyśliłem sobie: Nie damy za to nic . choć tej w dowie przyp :J. trzy­
my się: wszak m 3m inszą okazyą, jeżeli się t '< n ie będ zi e zd la , bo 
p:rnny Sladkowskiej pewnie przed emną nikt nie weźmie . Przyj ech ~ ­
liśmy tedy do Olszówki ipso die festi Bea tissima M:: r ia.e Virginis "J , 
zażywszy 11 '.'. bożeństwa u obra zu cud ownego N . P a nn y. rzyjech a l! śmy 
tedy bez muzyki, żeby się co ni znaczyło , że w k omen dy 4) , a le ~ 
uznawszy szczerą inklina cj ą~). i stron g sp o ar za poczęł ... s i ę przy ­
mawiać o muzykę; p:isla lem dopiero do Wodzi s ławia, w net ich przy­
prowadzono. Dopieroż w t aniec. 

Pyta mię wuj: „Có:i: ci sit; podobab ta w d ow a ?" Odp owiedzialem: 
„Bardzo mi się jej serce chwyciło; gdyby m ina m ó wil: z nią dzi · 
i wyrozumieć jakim mi jes t przyja cie le m ". Od p :>wie wuj: „Mówi c z nią 
dziś nie jest moda , bo to p ie rws zy dziei1 , ale co o przy ja:i:ii, już ja 
zrozumi a ł, ieć je t przyjacielem, bo ja bia ł ogło\ ę Z"raz zrozumiem , 
kogo up:idoba, cho ~by d o niego i sbw a nie mów il ; możesz tu nie 
powątpiewać w tej okazyej ; jeżeli ć się S tł memu podob, , pe\ nie cię, 
widzę, nie minie .. Jakoż i gardzić n ie m asz czym , bi ałogłc poczciwa, 
gospodyni dobra , w do mu porządek i do t. t f>k sz !ki ; te w iosk i, c:i 
trzyma, prawda jest. że to a renda, ale ona m :-i pieniądze i n a Smo­
gorzowie i dożywocie"„. 

Po tych mowa ch poszedłem do ta ńca z ni ą , a przetańczywszy, u si<i-­
dłem też z ni ą zaraz obok. Już m l si ę przecie podobała była i że to 
z młodu bywała gładka, mnie się też i n a ten zas widziała młoda 
i nigdybym nie rz2kł, żeby miała te lata , cz g:im po'.ym d o z d l; 
w czterdziestu sześć za mnie szła, a ja suppJ neba m u), że nie m a nad 
30 la t... 
Mówię do niej t~ słowa : „Moja Mści P e. ni, d amie w d mu \VM. 

MPanie.i prezentuję się komplementem. a l tylko z3 rekwizycyą 7) 

JMści Pana rodzonego WM. MPaniej wstąpiłem n a czas k rótki kłania ć 
się WM. MPa niej; aleć tak m i si ę tu upodobała p asza, żebym n a je ną 
strawę przyjął służbę do ód , a za dobrem u k:rnte nt;,w an iem i ;i ::i 
dalsze nie wymówiibym s ię czasy. Jeżeliby n·J cok olwiek przygodz1ła 
się us·uga moja WM. lVIPanie i, sam się dob rowolnie z tą odzywam 
ochotą. Bo krwaw emi Marsa nasy ·w szy ię za baw m i, już też n 
pJtrzebni 0js ".ą ku stanś ci r adbym odm ienił szi!rŻ:\ , lo jest uczyć się 
ekonomiki przy dobrej takiej go"pody nic j . a p : zysta wszy za pa robka, 
albo. ja ko tu zowią. pogania za. WIVI. moja wie lce Mśc ia P a ni, jeżeli 
nie m 3sz kompletu sług sobie p'.'.l tr zebnych, a ·a w kompucie 8) ży­
cz,liwych zmieścić się mogę, j eżeli m j ę do sw ojej usługi gardzić bę­
d1iesz ochotą czyli kceptować , r a z :- i ę reko!i [(' :nvać ''). o zasłu gach 
z.łś w żadną nie w~hodzę kontro\versyą •u), aż ·„rzód od WM. IVIPa­
niej usłyszę, z jaką ta moj a do p ;zysl ug i WM. MPa i opGwie dziana 
oc)1o tct przyjęta będzie wdzięcznością " . 

„.Mówi ona na to: „Zdobić to nikogo n ie może, kto szczerą przyjażń. 
jawną odd a je niewdzięczności ą . I j a m U;1iL !ab ym w tym mieć su mi2-
nia skrupuł , gdyby wjjz~c M. '1. P a n ii · f k t szczery, nie mia ła go 
podobnym oddaw~ ć c. fek tem. I jeżeli w tym je' t dobrego sługi sta-
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t.eczna wo.la i umysł, znajdzie tu p::. na i mie jsce; zasługi zaś, że są na 
ayskr~cyeJ. d:me, ~lategoż osobliwego mogą ;;pod ziewać się respektu" . 
. ,Dopiero Ja pod ;.:1ękow l em. W ' pisowa ć, co się przy a fektach mówiło .. 

s1cby. A potym miałem wyrostka 1!) Dzięgielowskiego co grał n..l 
skrzypcach i śpiew :; ! ł ad ni e; k azf'.! em m u za riewa ć: ' 

„Niech komu nadzieja ściele 
Różnych fortun na myśl wiele, 
Ja już będę tryumfował , 
Kiedym szczę .~liwie stargował''. 

I) tylko 
•) radzić 
3) w sam dzień Marii 
P<: n ny (8 wrze:bin) 

4) konkury 
a) skłonność 

6) przypuszczałem 
7) wezv.'liniem, żądaniem 
8) liczbi<l 
R) namyś lić siE: 

10) spó: 
111 sl llg(; 



AJ_, l1:KSANJ)EH FREDRC) 

ZEMSTA 

CZESNIK RAPTUSIEWICZ 

KLARA, jego synowica 

REJENT MILCZEK . . 

WACŁAW, syn rejenta 

PODSTOLINA 

PAPKIN ... 

R e żyseria: 

I Eugeniusz Orlowski 
I Aleksander Sewruh 
Marta Szczepaniah. 

Zbigniew Stokowski 

Edward Sosna 

Kr~sl~na Wodnicka 

J..Vlodz.imierz. Bednarski 

TADEUSZ ŻUCHNIEWSIU 

Przedstawienie prowadzi: 
Nlł\A ZAWADZKA 

Kierownik literacki: 
EDWARD MARTUSZEWSKI 

Komedia w 4 aktach 

O S O B Y: 

Scena na wsi 

DYNDALSKI, marszałek 

S~llGALSKI, dworzanin 

PER.ELKA, kuchmistrz 

MULARZE ... .. 

HAJDUKI, PACHOŁKI etc 

Roman Sz.mar 

Wojciech Kaczanowski 

Eugeniusz. Gołębiowski 

J Zbigniew Sz.pecht 
l Roman Met:z.ler 
„ „ „ 

Scenografia: 
JÓZEF ZBOROMIRSKI 

Kontrola tekstu: 
ZOF I A PIOTROWSKA 

Kierownik muzgczn!:J: 
WŁODZIMIERZ JARMOŁOWICZ 

D !:J r e k t o r i K i e r o w n i k a r t y s t y c z n y: A L E K S A N D E R S E W R U K 
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Ignacy Krasich 

PIENIAC Z 
Po dwudziestu dekretach, trzynastu remisach, 

czterdz;estu kondemnatach, sześciu kompromisach, 

zwyciężył Marek Piotra; a że się zbogacił, 

ostatnie trzysta złotych za dekret zapłacił. 

Umarł Piotr, umnrł Marek, powróciwszy z grodu. 

ten, co przegrał, z rozpaczy; ten, co wygrał, z głodu 

SŁOWNICZEK 

WYRAZ(>W ZAPOMNI/\NYCH, OBCYCH 
LUB MAJĄCYCH DZIS INNE ZNACZENIE 

POLEWKA - zupa , robiona często na piwie lub winie, podawana na 
śniadanie. Polewką nie nazywano rosołu. krupniku, żuru, kapuś­
niaku i barszcz u. Czarną polewką była czernina. Podawano ją 

konkurent01.yi do ręki p;mny - na znak odmowy. 

LABET - hazardowa gra w karty. 

HEMISFERNY - obe.imujący pół sfery, pół kuli ziemskiej. 

ZJEŚĆ ŚLEDZIA - (lub: DAĆ SOBIE ŚLEDZIA) - dopytać się ja­
kiejś przykrości, dostać za swoje. 

GWINTO\VKA - strzelba o lufie gwintowanej, z której strzela się 

jedną kulą (a więc na grubego zwierza). 

FUGAS CHRUST.AS - żart'.)bliwy zwrot ł~. cińsko-polski w znaczeniu: 
zmykasz w chrusty. 

PAJUK - żołnierz turecki w gwardii sułtańskiej. W sztuce Fredry 
użyty w znaczeniu „służący dworski". 

FIMFA - podkop pod twierdzę w celu założenia prochów. Puścić 

komuś fimfę pod nos - dmuchną(; nań dymem, wyrządzić przy­
krą psotę. 

PR!\SZCZĘTA - gałązki, rózgi. Iść na praszczęta - iść pod kije, 
narazi. ć się n,_ chłostę. 

W DE ZER.TEJ - w pustynnej. 

BEATUS QUI TENET - szczęśliwy, kito trzym:i . 

FINALNIE -· ostatecznie. 

ALKIERMES - czerwone robaczki, z których wyrabiano lekarstwa. 
Wyrazem tym nc.zywano również jagody południowo-amerykań­
skie, używane do barwienia wina i wyrobr'.w cukierniczych nCJ. 
czerwono. 

CIRCA QUARTAM - około czwartej (godziny). 

1NTERCYZ.<\ - umowa przedślubna, ozn a czająca warunki oraz m3.­
ją t owe zobo\viąz ::: nia obu stron z r .:icji z2.wiei"anego związku 

m c:. łżeńskiego. 

NEMO SAPIE~S. NISI PATIENS - ter: tylko mądry, kto cierpliwy. 

DERESZ - w odniesieniu do napoju: lichy, cienki, podlejszego ga­
tunku. W odniesieniu do koni a : ma śl: mieszana, biała z żółtą, 

brunatną, kasztanawatą. 

BAKALIE - słodycze, głównie suszone owoce południowa . 

CYFRA - C. dekoracji stołu przy uczcie weselnej nalefała koni~cz­
nie ozdobna konstrukcja, zazwyczaj z cukrów, mieslcząca spk­
cione pierwsze litery imion nowożeńców . 
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PALESTRA 

DEMESZKA 
skiej. 

stan adwokacki, sądownictwo. 

szabla turecka o ostrzu z doskonałej stali d11masceń-

NEQUAM - nicpoń. 

ZIELENIAK - lichszy ga tunek węgierskiego wina. 
z MAŃKI - z l ewej ręki (od słowa : mańku;t). W sztuce szermierczej 

przerzucanie szabli do lewej ręki umożliwiało niespodziewa ny 
cios. 

DO CZUBKÓW - do szpitala w ari atów. Szpitale te były niegdyś pod 
opieką bonifratrów. Kaptur habitów bonifraterskich wystawał 

Cz Ll bkiem nad głową. 

PROFORMA - najniższa klasa w dawnej łacińskiej szkole klasztornej. 
Bra k pilności w na uce k arano tam chłostą. 

OBJECHAŁEM JAK BARTNIKA - zwrot myśliwski: osaczyłem ja k 
niedźwiedzia (rabusia barci w pasiekach). 

GROCHOWIANKA - wieniec z grochowin. Otrzymywał r;o odpalony 
konkurent. 

DZIANET - okazały koń, rumak. 

ROZTRUCHAN - wielki, okazale zdobiony kielich. 

W programie zamieszcwno reprodukcie rysunków Daniela Chodo­
wieckieg0 oraz fragmen ty „Pamiętników" .Jana Chrywstoma Paska. 
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Zwada szlachecka 
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Zastępca Dyrektora 

Kier. Adm. w Olsztynie 
Kier. Adm. w Elblągu 

Kierownik Techniczny 

Kierownicy pracowni: 
krawieckiej damskiej 
krawieckiej męskiej 
perukarslt.iej 
stolarskiej 
ślusarskiej 

malarskiej 
modelarskiej 
tapicerskiej 
.;zewskiej 

Główni elektrycy 

Brygadierzy sceny 

UTWORY proZJiklw i p :ietów 
HEPORTAŻE z kraju i zagrcmicy 

<.:~n a 2 zl 

JAN RAUBE 

ANDRZEJ SZADZIE\VSKI 
STANISŁAW MACIEJAK 

PA WEt, CHŁOST A 

ZOFIA ZIMMER 
GRZEGORZ FRANKOWICZ 
ALFONS DOMICZEK 
ARKADiuSZ BOGDANOWICZ 
ANTONI LEW ANDO WSK I 
EDMUND GIECZEWSKI 
::; TANISL. .W PREŃSKI 
W!Kron J.\NKOWICZ 
JAN MUF \WS .;:1 

MIROSŁA V SZOSTAKOWSKI 
TA D7 USZ Gi:REJ 

ANTONI ~ZORA 

KAZIMIE.łZ .JURGIN 

RECENZJE KSIĄŻEK. któ , c \V trto przeezytać 
ARTYKUŁY na temat ku itury, polityki kraj wej i zagrc: nicznej 

FELIETONY i informacje o życiu tea traln: m P c lski 
RECENZJE na jlepszych filmów 

zn 1jdzi ecie w każ::l ym numerze 

„TYGODNIKA KULT U R A L NEGO" 

Adres red'lkcji: Warszawa, ul. Lwowska 5. 
Warunki prenumeraty: kwarta lnie 24 zł, pólrc-cznit- 42 zł , rocznie 84 li. 
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